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Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Pozn.
P a r y ż , 27. Stycznia. — Dzisiejszy M o n ito r  podaje osnowę toastu  

spełnionego przez lorda Cowleya. Brzmi jak następuje: na przywrócenie 
pokoju. Dałby Bóg, aby układy mające się rozpocząć, poprowadziły do 
zaszczytnego i trwałego pokoju.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  25. Stycznia. — Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  donosi, źe po­

seł sardyński w  Londynie markiz d’Azeglio przeznaczonym  je s t na pełnomocnika 
na konferencye.

P a r y ż ,  26. Stycznia. — Zamieszczona w D a i l y  N e w s  w iadom ość, źe 
preliminaria pokojow e i zawieszenie broni podpisanemi zostaną przed zagajeniem 
parlam entu, utw ierdziła zaufanie spekulantów .

R enta 3=procentowa 69 fr. 40  cent. Konsole 91 j ,

B e r l i n ,  27. Stycznia. — Naj. P an  raczy ł nadać ta jnem unadradzcy  finan­
sowemu A d e l u n g  w  Berlinie gw iazdę do o rderu  o rła  czerw onego drugiej klasy 
z dębowem liściem.

B e r l i n ,  25. S ty czn ia .— K orespondent gazety kolońskiej pisze z Berlina: 
Chociaż wiedeńskich wiadomości nie otrzym ano tu  w  Berlinie i informacye na- 
deszłe z L ondynu przed kilku dniami niepom yślne uczyniły  w rażenie, jednako­
w oż nic się nie zmieniło w  politycznem położeniu co do kw estyi pokoju. Depe­
sze otrzym ane w czoraj przez posłów  francuskiego i angielskiego rów nie nadziei 
me uchylają.^ \ \  ą tp ią , aby  istniała depesza ro sy jsk a , o której rozgłaszano, źe 
zaw iera objaśnienia ograniczające bardzo przy jęcie  propozycyi. Do dzisiejszego 
południa mc mewiedziano o podobnym  okólniku rosy jsk im , lubo go spodzie­
w ają się w  tych dniach, ale napisanego w  duchu oddającym  spraw iedliw ość usiło­
waniom państw  niemieckich. N ieraz się teraz zdarzy  czytać najrozm aitsze w ersye 
pod w? ędem dalszych układów . D ow iadujem y się bliższych szcegółów, co zawie­
rał „ .'uNesselrodego z d. 16. Stycznia napisany do Esterhazego. Powiedziano 
w nim,  ze R osya przyjm uje w arunki jako  projekt do prelim inaryi i bezpośre­
dnich układów . K siążę Gorczakow o trzym ał instrukcye w  tej mierze. Co się 
tyczy tłómaczenia punk tów  3go i 5go przez Anglią, to było ściśle sform ułowane 
w depeszy przesłanej z L ondynu do W iednia. Udzielono tej depeszy hr. Buol 
z w nioskiem , aby  uw iadomił o tera gabinet petersburgski. Hr. B uol dotknął 
tego ogolnie w  depeszy z d. 16. S tycznia. Z  tego w ypłynęło  pew ne nieporo­
zumienie, ale którego niepoczytują za przeszkodę do podpisania preliminaryi. 
Jak się Anglia brać będzie na konferencyach, to się pokaże po zagajeniu parla-

,, JPohtftniowy tr.fiłr trafny.
M a r s y l i a ,  24. Stycznia. —  »Thabor« p rzyb ił tu  z K onstantynopola 

z wiadomościami z d. 14 b. m. Na ty m  parow cu p rzy b y ł jenera ł Levailiant, 
który z pow odu słabości zdrow ia w raca do Erancyi. Podobno po Lavaillancie 
nastąpi jen era ł F o rey  jako  gubernator Sewastopola.

~  L a  P r e s s e  d ’ O r i e n t  u trzym uje , źe zerwmnie stosunków  m iędzy 
Anglią a P e rsy ą  nastąpiło nie w  skutek nieporozumień politycznych. Z tego 
powodu w yjechał baron Lejeune z K onstantynopola do Persyi.

— Jenerał Vivian obawiając się napaści rosyjskiej na K ercz, żąda nade­
słania mu piechoty i arty lery i w  pomoc.

S e w a s t o p o l ,  9. Stycznia. —  Śniegi sp ad ły , strzelanie nieustaje, dw a 
w arsztaty okrętow e w ysadzono w  pow ietrze. R osyanie sto ją  na leżach zimo­
w ych między Simferopolem a Bakcziserajem. 30 ,000  R osyan  stoi we w schody 
między P etru ską  a Oczakowem. K inburn o trzym ał posiłki i może stawić czoło 
napaści rosyjskiej, p rz y  pomocy floty, k tó ra  pod  nim stoi.

w  j  , K o s y  a .
w i a d o m o ś c i  z e  w s c h o d n i e g o  b r z e g u  m o r z a  C z a r n e g o .

, , UTd 3§ ° °o 7go G rudnia, T u rcy  ciągle, acz pow olnie, posuw ali s:ę od 
z e n  l e c h u r  do rzeki Cchenis-Cchale, staw iając m osty przez rzeki i pokony-

ulewnychJ l e s z e ^  tru d “ ° Sci Z Pow odu b ło ta> które się u tw orzy ło  skutkiem

cerników ^rl(j ru d n ia> nieprzyjaciel za pomocą oddziałów  jazd y  i komend sztu- 
Cchale ź a r? ! ! " ^  / tt !;s;!nse na całaJ Przestrzen> praw ego brzegu Cchenis- 
miejscach w\miieiyC 0 U st-C ehenis-C chale, do Choni. P rzy  tćm w niektórych

7 Grudn r 7  J P-ZCZ rZek? r?cznJ  °Siet>-
i rozpoczął o d Wr ń t , . !  Slów nodow odzący nagle zmienił swój plan działania, 

apew ne o trzym aw szy doniesienie urzędow e o upadku

K arsu , a zarazem przekonany własnem sm utnem  dośw iadczeniem , z ja k  ogro- 
mnemi trudnościam i połączona je s t zim owa kam pania, w śró d  nieprzebytego 
błocka Mingrelii. Z apew nia ją , źe Omer basza spodziew ał się , źe za zbliże­
niem się jego  do Cchenis-Cchale, w ojska nasze odstąpią po za K u ta is , tym ­
czasem widząc cały  G uryjski oddział zeb rany  i w  pełnej gotow ości do boju, 
nie pow aży ł się w ydać b itw y , p rzew idując niezbędną sw ą  zgubę w  razie nie­
powodzenia.

T o  bez celu zaczepne poruszenie ku Cchenis-Cchale, a potem spieszne w y ­
cofanie się, zdezorganizow ały zupełnie w szy s tk e  transportow e środki armii 
tureckiej, i ludzie j ą  sk ładający z b raku  żyw ności, ciepłej odzieży i obuw ia, 
znaleźli się w  stanie wycieńczenia.

Jak  skoro rozpoczął się odw rot T u rk ó w , dow odzący G uryjskim  oddziałem, 
korzystając z te rn , źe 7. G rudnia deszcz ustał i w oda w  rzece zaczęła ubyw ać, 
p rzepraw ił za Cchenis-Cchale lekkie oddziały, dla w sparcia w  M ingrelii naro­
dow ego pow stania.

P ierw szy  ku temu p rzy k ład  dali książęta P ag aw a , k tó rzy  napadli jeszcze 
23. i 24. L istopada pod  Ontopo na tureckiego baszę, k tó ry  z m ałą częścią ja ­
zdy czynił rekonesans praw ego brzegu Cchenis Cchale i w rócił do obozu pod 
Abasza. Dowiedziaw szy się o tem książę A leksander P ag aw a , um yślił zrobić 
zasadzkę z 52 ochotnikam i, pow iększej części książętam i P agaw a i Czikowani. 
— O zm roku turecki oddział, zbliżyw szy się do miejsca zasadzki, b y ł p rzy ­
w itany  salw ą ręcznej b ro n i, a potem atakiem na szaszki. — T en  niespodziany 
napad nadzw yczajnie zmięszał n ieprzyjaciela; n iek tó rzy  zaczęli się odstrzeliwać, 
ale w iększość uciekła. Na miejscu pozostało ciało Uchychskiego księcia Czui, 
i nadto jeszcze dw a tru p y . Ze s trony  m ingrełców  raniony  szlachcic B urdzu  
Pagaw a.

 ̂ Dla ścigania a ry erg ard y  cofającej się armii tu reck ie j, p rzepraw ili się 8 . 
G rudnia przez Cchenis Cchalu: jen e ra ł m ajor książę D adjan z p r/y b y łem i doń 
z Mingrelii ochotnikam i, naprzeciw  C honi, i posunął się ku w si Banza; pułko­
w nik gw ardy i książę Sżerw aszidze z liniowemi kozakami i konw ojow ą d ru ży n ą  
pod w odzą rotm istrza gw ardyi księcia G uryela , pod G ahya, i sk ierow ał sic ku 
Abasza, a sztabsrotm istrz książę M ikaladze z secinami celnych strzelców  ime- 
ry ty ń sk ich , od Gazati (na p raw ym  brzegu Cchenis Cchale), pociągnął wślad 
za nieprzyjacielem wielkim gościńcem do Ontopo.

Skutkiem  tych  rozporządzeń, by ł szereg nader pom yślnych utarczek z od- 
dzielnemi partyam i nieprzyjacielskiemi.

Dnia 9. G rudnia wieczorem. P u łkow nik  Szerw aszidze dow iedziaw szy sie 
ze częsc tureckiej ja z d y  p rzy b y ła  do w si Sepiet na fu rażow anie, zam ierzył iii’ 
przeszkodzie. -  K ozacy i milicyanci, ukazaniem się sw ojem  zmusili fu razerow  
do ucieczki, ale w spierający ich batalion tureckiej p iechoty w szczął silny ogień 
W zajem ne strzelanie trw ało  dwie godziny, nakoniec nieprzyjacielski batalion 
odstąpił ku  g łów nym  siłom do A basz, zabraw szy  sw oich zabitych i rannych ; 
cala nasza stra ta  w ynosiła  dw óch zabitych i sześciu ranionych.

Ze swej strony  szabsrotm istrz książę M ikęladze, pod w ieczór 9. G rudnia 
w szczął z lasu ręczny ogień do części tureckiej a rry e rg a rd y , k tóra zaczęła roz­
kładać oboz na lew ym  brzegu A baszy. -  T u rc y  tak zostali tam strw ożeni, 
ce rn ik ó w ^ 2^  na ^  Przeszb na brzeo p ra w y  pod zasłoną ognia sw oich sz tu -

> i iD uf  *?' Grutim a pułkow nik książę Szerw aszidze odebraw szy  w iadomość, 
ze Iskender basza , z częsc .ą jazd y  i piechoty, p rzy b y ł do wsi Senaki, dla p rzy ­
gotow ania żyw ności i zna eziema między mieszkańcami tego, kto zabił jednego 
i u r k a ,  -  posłał w prost ku wsi p rzy b y łą  ku niemu im eretyńską konnicę1 pod 
w odzą m ajora księcia Sym ona Cułukidze; liniowi kozacy imilicyanci u tw orzyli 
rezerw ę Za zjawieniem się nasze.n w  Senakach, nieprzyjacielska jazda z Is­
kender baszą, uciek ła; znajdująca się zaś na bazarze komenda tureckich sztu- 
cernikow, napadnięta niespodzianie, częścią rozbiegła się po lesie, częścią była 
z rąbana; jeden  sztucerm k w zięty  do niewoli. Potem  jazd a  nasza rzuciw szy się 
ku will. gdzie się b y ł u k ry ł nieprzyjaciel, ale tam  T u rc y  spotkali ją  w ystrza­
łem dzia łow ym ; w tedy  pułkow nik ks. Szerw aszidze uznał za stosow niejsze 
zaprzestać dalszego posuw ania się i pow rócić na Ekskie w zgórza. S tra ta  na­
sza w ynosi jednego zabitego m ilieyanta, nieprzyjaciel zaś zostaw ił na miejscu 
do 2Utu trupa, le g o z  dnia o świcie, m ingrelscy ochotnicy pod dow ództw em  
sztabs kapitana ks. Aleksego Czikowani i porucznika ks. A leksandra P agaw y  
(z oddziału jen e ra ł m ajora ks. D edjana), napadli na nieprzyjacielską pikietę po 
nad rzeką io b u c z a ; przyczem  z czterych T u rków , trzech zabito na miejscu 
a czw arty  ran n y  zdołał uciec. W  nocy z 10. na 11. G rudnia Sachardeb'ijscy 
mieszkańcy zniszczyli m ost na rzece S kurii, po drodze odw rotu  nieprzyjaciela. 
D la odnowienia tego m ostu T u rcy  nazaju trz  w ysłali cały  batalion.



11. Grudnia, pomimo i ź woda na Cchenis-Cchale była podniosła się znowu 
z powodu deszczów ulewnych, naczelnik guryjskiego oddziału, jenerał major 
ks. Bagration-Muchrański, przeprawił przez nią zborno sztucerową komendę, 
kozaków i całą konną Imeretyóską railicyę. Ku wieczorowi oddział ks. Ba- 
gration-Muchrańskiego przybył do Nikolakewi.

12. Grudnia kozacy obejrzawszy lewy brzeg Techuru, przekonali się, ze 
1 urcy odstąpili ku Ciwa.

13. Grud. kozacy atakowali część tylnej nieprzyjacielskiej straży pozostałćj 
na lewym brzegu rzeki Ciwy. T urcy  pod zasłoną ognia swoich sztucerników 
przeszli na praw y brzeg i zniszczyli za sobą przeprawę, straciwszy przy  tem 
kilku ludzi zabitych i rannych; tamże raniony jeden kozak. Tymczasem sztu- 
cernicy nasi, na skutek osobistego wskazania jenerał majora ks.'Bagration-Mu- 
chrańskiego, zajęli leśną wyniosłość obok gościńca, którym cofał się nieprzy­
jaciel, i gdy kilku żołnierzy w  cofającej się kolumnie było rażonych sztuce- 
rowemi kulami, lu r c y  zeszli z drogi i cofali sie dalćj przez las błotnisty. Pod 
wieczór cała armia nieprzyjacielska rozłożyła się razem na Chołońskich wzgó-

Grudnia jenerał major ks. Dedjan, powziąwszy wiadomośó, że w  2 u - 
gdidach znajduje się nieznaczna ilość tureckiej piechoty, zamierzył niespodzia­
nie j ą  atakować. W  tym celu w nocy partyaM ingrelców, w  liczbie 260 ludzi, 
zrobiwszy 75 wiorst forsownego m arszu, rozłożyła się nad ranem przy rzece’ 
Uzumie o 4 wiorsty od Zugdid, i na drugi dzień o w pół do szóstej z rana 

lingrelscy zbhzywszy się po cichu do miasteczka, atakowali takowe nagle ze’ 
czterech stron. Turcy znajdujący się na ulicach zostali natychmiast porąbani 
mb wzięci do niewoli; ale z okien domów sypnęły się na naszych strzały. 
iVJilicyanci zagrzani powodzeniem, atakowali z największym męztwem budynki 
ale w  niektórych spotkali najzaciętszy opór. Najzaciętsza walka zaszła we­
wnątrz dwupiętrowej kawiarni, gdzie ks. Anakidzew, wystrzelawszy wszy­
stkie naboje, szaszkami ju ż  tylko, w  górnym piętrze, zdołali ostatecznie po­
konać przeciwników.

P o  bitwie, półczwartćj godziny trw ającej, całe miasteczko, prócz domu 
zajętego przez całą rotę, było przez T urków  opuszczone. Dawszy swemu 
oddziałowi półgodzinny wypoczynek, jenerał major ks. Dedjan przeszedł ku 
rzece Czams-Cchale i na nocleg zatrzymał się we wsi Karoche. S trata nasza 
w  tej zwawćj rozprawie, wynosi trzech zabitych,’ 26 rannych i 36 kontuzyo- 
w anych; kom zabito 15 raniono 6. S trata nieprzyjaciela je s t bardzo znacnna • 
samych zabitych obliczają do 150 ludzi; do niewoli wzięto 3 oficerów, 32 
żołnierzy; nadto w  ręce Mingrelców dostało się mnóstwo broni, koni i innego 
mienia. Jenerał major Dedjan, w  doniesieniu swojem wspomina ze szczególną

w “ j  po* czct p r‘ “ t f - * ■ « - •
18. Grudnia, jenerał major ks. Bagration-Muchrański, ze zborna sztuce­

row ą komendą i jazd ą , pod wodzą pułkownika gwardyi Szerwaszidze, zajął 
wzgórza ciągnące się ku połnocy od gościńca między Chołoni i Chopi. Rozmie-
w^koficach ma ^  ^  niePrzT jacie,owi możności dostawania żywności

W edług opowiadań wszystkich mieszkańców, turecka armia znajduje sie 
w  opłakanym stanie; jedyną linią komunikacyi służy jej teraz droga na lewym 

rzegu lopi, przez Chorgi do Redut. Lubo ta droga z boków zabezpieczona 
jest od napadów nieprzebytemi bagnami, ale i sama je st nadzwyczajnie błotni- 
p f- 1 ,ro,w,iant otrzym ują T urcy na kajukach, żeglujących w góre Chopi do 
Chorgmskiej cerkwi; ztamtąd zas ludzie przenoszą go na plecach. Zniszczenie 
sro ow  ranspotu i trudności zabrania w ojsk na okręty przy ciągle wzburzó- 
nem m orzu, zatrzym ują dotąd Omera baszę w  Mingrelii, ale mówią, że za­
myśla opuście ten kraj przy pierwszej możności. (Inw. Rus.)

p  . JF ru ncya .
r a r y z ,  22. Stycznia. —  M o n i t o r  zamieszcza nominacye prezesów kilku 

tow arzystw  wzajemnej pomocy.
M o n i t e u r  de l a r m e e ,  urzędow y organ ministerstwa wojny, za­

mieszcza dzis artykuł, w  którym  wy łuszczą, że widoki na pokój uważać na­
leży za uzasadnione.

— Wieczorne tow arzystw a, które miały się zebrać wczoraj u hr. W a ­
lewskiego i u księżny Bassano, odmówiono, z powodu śmierci Ludwika XVI. 
Klub zenski wielki w ypraw i obiad na cześć jenerała Bosquet.

—  W  skutek wzrastającej nadziei pokoju, podejmują koleje żelazne swe 
roboty, które były zaniechały, toz samo powiedzieć można o wielu p ry  watnych 
przedsięwzięciach, które ustały w  skutek ciężkiej wojny.

—  W edług urzędowych podań w M o n i t  o r  z e było dochodu w  roku ze­
szłym z cła wchodowego i wychodowewego 189,704,690 fr. to jest przeszło 
39 mihonow więcej, aniżeli w  roku 1854. A rtykuły, które najwięcej p rzy ­
łożyły  się do tej przewyżki były  zagraniczne wina i alkohole, kaw a, bawełna 
zelazo, węgle kamienne, surowa wełna, ołów, cukier kolonialny i zagraniczny.’
Lo się tyczy w yw ozu, ten był w  ogóle mniejszym od wyw ozu w  roku 1854! 
Liczba bcczek towarów w  roku 1854 przywiezionych na okrętach przewyż­
szyła rok 1855 o 600,000, z których 100,000 tylko przypada na krajo­
w ą żeglugę. , a£ck od s°li przyniósł skarbowi w roku zeszłym 35,195,117 
fr., gdy w roku 1854 tylko 33,280,657 fr. wynosił.

przeciągi11 <uw°ch lat umarło 1800 weteranów z czasów pierwszego 
cesarstwa t a l , ze tylko 4000 wojowników Napoleona 1. przy życiu pozostało.

—  W  Marsylii oczekują 3. batalionu strzelców pieszych z K rym u, który 
siadł na okręty w  Kam.eszu. Batalion ten był w ysłany na samym początki 
kampanii do Krymm Rowme artylerya je st zbyteczna w stosunku do innej 
brom w Krymie. Marszałek Pel.ss,er postanowił odesłać 15 bateryi najdluŹe
stów ztamtąd ° P P° ‘Ją si? wi?c w  Marsylii 2000 artylerzy-

II -  W  Ę?lacu elizejskim urządzono przepysznie sale, w której cesarzowa 
odbędzie swoj połog. J
. -  Korespondent gazety kolońskiej pisze: obiegają wciąż pogłoski poko-
t e  7 Zei ° r Palmf s on dzia 0 §odz. 12. podpisał zawieszenie
brom. L Petersburga donoszą, ze ksiąze Gorczakow otrzymał rozkaz do za­
przestania kroków nieprzyjacielskich, że podobny rozkaz odszedł przed dwoma 
dniami do marszałka Pelissier do Krymu. Ton angielskich dzienników wciaź 
bardzo wojenny nie zgadza się z teroi pogłoskami. Rzecz się przecie wkrótce

S f f l Ę S i f  k3Źda Str0Ua Wie czeS° i? d a ’ a w  wojnie, nie łatwo 

nie umysłów Zleln*Ĉ  ^  stadeacki6J w «ąż panuje wielkie wzburze-

p o c z ą rv v y l^ fć ternotwŁAVeniVdkt<5r7 P 14 d,liami zakazan° 1 znów
~  S a n c v T i V̂ a d z j’ ,2,°SJtał Povvtórnie zakazany.

sva rozkazała t  ?  zSodzd7  sl? na układy i na zawieszenie bron i, a R o -

poselstwoTkonsulat ros^^Todnawać.*1 * * * ” *  Ct ^  ktÓre zaj ra™ ał7
w  tu i l e r 3 b Z 7 n V enerał° Wie-ar-mii wschodni4j zgromadzili się dziś o godz 11

art.Vh ' j  iHaWire na wiadom°ść o przyjęciu przez Rosyą propozvevi austrv 
12 7 M  h t h  ł  znacznie ceny bawełny, tak że w 24 godzinach {przedano 
3  „“ S T 7  1 •  4  franki, sly
npłni " zam,eszcza dzis'  artykuł poświęcony kwestyi pokoju, który zu-
M m tn  duchu wczorajszego C o n s t i t u t i o n n e l a  jest napinany i usiłuj?zbić 
E & u t k u  n ‘ an§ ielskich o możności doprowadzenia pokoju już

c iem n d v ^ e  ’ B' ,B’,Z e i t  PisZ(>: widoki pokojowe nieco za-
I nrH l / l  daiami były prawdopodobne, dziś tylko możliwe
Lord Palmerston w  nocie swej ostrzega, ażebyśmy się niezbyt kwapifi z kon-‘
i postanowił* DotderaćCeSa^Zi ^ ?P ° leon uwzględnił te przedstawienia Palmerstona 
LPzP vi i P?  ,. angielskie ządan.a zawarte w 5 artykule austryackich pro- 
v T  w i  i !  r  Pokoju staje się trudniejszćm, a może nawet wątpli-

°Jb$taWa.Ć b̂ k za temi żądaniami, tak że Ro-
tŁ*. bedzie Zna.g ‘oni cofu^ć si? od Przyjętych propozycyL^M im o to'nadzieja 

otrzymał admirał T rehouart rozkaz do udania sie jak
O ' / I  ' 7 1 C I O  . .  - I - .  J  .  l  r  i  .  *■ d  .

jeszcze nieustała. Dziś
nąjspieszniej do T alonu , gdiie się W ik a
duje. Zastanie tam także okręt Bretagne, k tóry  odpłynął z Brestu do R u lonu

swoi’  * *
n r « ,  i , Hiszpania.

Wkortezach n7W  Piszą pod dn. 17. Stycznia: gdy Espartero doniósł wczoraj
ministrów z Z a S Z W  i przytem  oświadczył, że sześciu
eta ttakn A g  ? ,W niePolltycznych podało się do dym isyi, a królowa przy-

czeco nie ^  d " la S en .a , z objaśnieniem dla
P rz y n o m L ł nanać ^ ZyJ4C oliaro'van,eg1° sobic ministerstwa sprawiedliwości, 
ł  rzypommał napaści na mego w trzed dniach lipcowych w  r  1854 kiedy bvł

które maTkrai do^nr t™ '  jak! daKCCe ministerstwo w trudnych sto su rL ch , 
abv m ota ńhi,n  -P >T ’ P.otrzebuJę zewsząd pomocy, nie chciałem przeto, 
dla7  3 ,  t r  ’ w gabincce stawała się powodem do przykrej opozycy
do ca iń r t, kf e l 1 ’ w-vrzKkłe- ‘ ^  zaszczytu należeniado gabinetu. Po mm mow.ł Allonso Martinez były  minister sprawiedliwości,
w knrtM t PieiT  SWeS° gabinetu nigdy nieotrzymał wotum niezaufania
i di i te to  7mnZanem UW-aZai ’ 26 gabmetowi obecnemu niedostaje jedności ■, & P d .S15 do dymisyi. Zaręczał, iż wspierać będzie obecny gamnec.
Iłzis wszystkie niemal dzienniki progresystoskie biją na nowy gabinet. Kortezo- 
w iezas się jem u okazali przychylnymi. Progresista Sagasta uczynił dziś wnio­
sek, aby oświadczyli kortezowie, że wczorajsze oświadczenie E spartery o zmia­
nie gabinetu niezadowoliło. W niosek ten dał powód do żwawych rozpraw, 
feagasta oświadczył, że gabinet nie będzie miał jedności politycznej, dopóki 
w mm zasiadać będą Espartero i O’Donnell równocześnie. O’Donnell oświad- 
czy ł,  ze zmiana ministerstwa nastąpiła w  skutek różnych zdań panujących 
w jego łonie i dla tego odbyło się zupełnie w  duchu konstytucyjnym. Dodał 
jeszcze, ze zasady Espartery podzielają wszyscy ministrowie, a przeto jedność 
rządu przywrócona. Escosura oświadczył, że należy do stronnictwa progre- 
sistow. W alczył w  szeregach umiarkowanych dopóty, dopóki widział jelna do­
brej drodze; jego atoli przekonanie parło go naprzód. Dziwi go w ystępow a­
nie progresistow przeciw ministerstwu i oświadcza uroczyście, że niechce być 
ministrem, jeżeli nie będzie miał większości w izbie i w  stronnictwie, do któ­
rego się liczy. Podczas głosowania przepadł wniosek Sagastego głosami 145 
przeciw 37. Mniejszość składali demokraci i dawni umiarkowani.

paBłkosaa.1)
Zbieranka literacka na korzyść sierót.

Rok czwarty. Poznań. W  komisie Ludwika Merzbacha. 1856.

Tak mało książek w  naszej prowincyi wychodzi, osobliwie też tak rzadko 
pojawia się jakie dzieło poezyi i pięknej literaturze poświęcone, że nawet ten 
Noworocznik, w ytrwale po raz czwarty ukazujący się, musimy uznać za wa­
żny i pocieszający wypadek. Dla tego to witaliśmy go zawsze z wielką przy­
chylnością i uradowaniem. Dziś jednak musimy począć od zarzutu, i zapytać 
się dla czego ten Noworocznik, z tak widoczną starannością wydawany, chyba 
co do czasu i w parę dopiero tygodni po nowym roku wychodzi? Miałoźby 
się to ju z  stać nieprzepartym u nas nałogiem, że wszystko, nawet co najlepsze, 
po mewczasie przybyw ać musi? Książka taka ju ż  na początku Grudnia po- 
wmnaby byc w  handlu, bo iluż to osobom posłużyłaby za podarek na gwiazdkę 
lub za przyjemne w  czasie świąt czytanie. Niniejszy zwłaszcza poszyt nale- 
zało we właściwej porze, w ygotow ać, bo przynosi śliczny utw ór ś. p. 0 . Ka- 
ro a ntomewicza p. t. Ż ł ó b e k ,  który w  niejednym domu byłby dodał nowej 
uciechy świętom Bożego narodzenia. Straciła więc na tem opóźnieniu publi­
czność, stracą i sieroty, chyba że każdy pan i każda pani w  naszem mieście dla 
zabawy przez te kilka dni jeszcze przebywający, zechcą przypomnieć sobie za­
kład sierot w Gostyniu i kupie na ich korzyść książeczkę kosztującą w  sam 
raz tylko tyle ile para rękawiczek paryzkich. Siniało można ich upewnić że 
za talara znajdą tu  trwalszy i przyjemniejszy nabytek. Mamy nadzieję iż to
okaże następujące, treściwe sprawozdanie.

Poszyt ten otwiera się prześlicznym wierszem Lenartowicza p.t. P o k ł o s i e ,

*) Nieznajomego recenzenta upraszam y o częstsze podobne sprawozdania lite - 
,'*ck' e- P rzyp . Red,
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j a ś n i e j ą c y  całym urokiem tkliwości i prostoty, które każdy utw ór tego wieszcza książce na ich korzyść wydawanej dostał się zaszczyt ogłaszania prac w  ma-
cechują- Mzie następnie b ie la n k a  M ło d o ś c i przez Iv. Gaszyńskiego. Wiele nuskrypcie przezeń zostawionych. Święta to spuścizna. Bodaj tylko rodacy
już mówiono o tej poezyi, która, jak  słyszymy, autor umyślnie dla tego No- umieli j ą  ocenić. Być może iż temu to przypadkowi winno P o k ło s i e  powo-
inrocznika napisał. Porów nyw anojąiJtładz.ono na row nize S n em  B y r o n a ,  dzenie. W idzimy bowiem, iż sig przeciskać poczyna nawet przez granicę.

"Biblioteka Warszawska., w ostatnim swym grudniowym poszycie zawiera 
poezye Lenartowicza, drukowane dwa lata temu w  P o k ło s iu .  Mimo tego 
przecież odbyt tej książki zalezeć zawsze będzie najgłówniej od wsparcia oby­
wateli naszej prow incji. Mamy nadzieję* żeśmy okazali iż na to zasługuje 
i celem i sw ą wewnętrzną wartością.

Wiatlotności ugrononiiezne.
( N a d esła n o .)

W  poniedziałek 21. Stycznia r. b. odbyło sig w  Gostyniu walne zebranie 
tow arzystw a agronomicznego na powiaty krobski, szremski i wschowski. P re ­
zes towarzystwa pan Gustaw Potworowski z Goli zagajając posiedzienie, tłó- 
maczy dla czego zapowiedziane na 11. Lipca r. z. zgromadzenie do skutku nie 
przyszło. Ponieważ stosownie do życzenia miała się odbyć wystawa narzędzi 
gospodarczych celem wypróbowania ich praktyczności i zarazem konne w y- 
ścigi, pan naczelny prezes odmowił pozwolenia policyjnego, uważając w tako­
wych przekroczenie przeciw prawu o stowarzyszeniach. Z tego powodu posta­
nowiła dyrekcya odwołać zgromadzenie i zarazem zrobić przedstawienie do 
pana naczelnego prezesa. P rzy oczekiwaniu na odpowiedź czas uchodził. Gdy 
takowa aż do Grudnia r. z. nie została udzieloną, proszono o odpis: otrzymano 
nareszcie rezolucyą, iz ponieważ towarzystwo nie chce sig zgodzić na w ym a­
gania rządu , nie może być policzone w liczbę tow arzystw  przez rzad protego­
wanych, ani liczyć na tegoż pomoc. Tyczące sig tego przedmiotu koresponden­
c je  zgromadzeniu odczytane zostały. — Przystąpiono do porządku dziennego. 
1 rzyjgto naprzód licznie zgłaszające sig osoby na członków towarzystwa. W ielu 
obywateli powiatu kościańskiego przystąpiło, a nawet powiaty pleszewski, sza­
motulski i bukowski znalazły swoich reprezentantów, — Kolej rozpraw  rozpo­
czął p. 1 e o d o r  1 w a r d o w s k i ,  który u siebie na powierzchni 420 mórg za­
prowadziły z wielką korzyścią dreny, tychźe| zakładanie wyjaśniając, po- 
w s z e c h n a  z a la ł  i w i m  M 'P ., . . ,- , i  u : . j . i  _• . _ n . . i J r  i • . K

iuź mówiono o tej poezyi, Która, ja« .sy szy m y , ; 
worocznika napisał. Porównywano ją  i kładziono n

którym ma niemałe podobieństwo. Dziennik C z a s  otrzymawszy parę w y­
jątków, poświęcił im cały feljeton by wykazać źe jak M a r y  a M a l c z e w s  k i e g o ,  
tak utwór ten* z tajni serca wysnuty, głęboko pomyślany a dokonany w  ci­
chości, rozlewający miłe ciepło spokoju, budzący w  każdej piersi now y świat, 
do którego sig przywięzuje i niejako swoim robi go światem, jestjednem z tych 
skromnie na świat wychodzących arcydzieł, na których naród stopniowo sig 
poznaje, ale potem zawsze do nich powraca, znajdując w nich niewyczerpane 
źródło pociech lub wzruszeń, źwierściadło odbijające jego m yśl, którą zdało 
mu sig dotąd, można było tylko czuć a nigdy wypowiedzieć. Otóż czytelnicy 
znajdą tu  ten utw ór w całości i osądzą sami o ile pochwały C z a s u  są słuszne. 
My nie sięgając tak wysoko i nie zwiastując S i e l a n c e  m ł o d o ś c i  ani równych 
ani nawet przybliżonych losów do M a r y i ,  powiemy, źe jest to jeden z naj­
gładszych i najmilszych wierszy, jakie ten gładki zawsze i miły autor napisał. 
Jeżeli której poezyi należy sig palma wyższości w tym zbiorze, to niezawodnie 
wierszowi Kornela Ujejskiego p. t. P o g r z e b  K o ś c i u s z k i .  Ogromna siła 
obok piękności rytmu bije jak  ten dźwięk dzwonów, którym wieszcz opowia­
danie swoje rozpoczyna. Kilka szczegółów o Antonim Malczewskim dotąd nie­
znanych, posłużyło Konstantemu Gaszyńskiemu do zamieszczenia tu wzorową 
prozą napisanego artykułu o autorze M a r y i .  Jetto ważny dodatek do jego 
biografii. Następnie czytamy ułamek z powieści dramatycznej p. t. P r z y j a ź ń ,  
m i ł o ś ć , o j c z y z n a .  W iersz ten, równie jak dwa inne tą samą cyfrą (A. £ . K.) 
oznaczone, to jest P i e ś ń  j u b i l e u s z o w a  i S i e l a n k a  L u b e l s k a ,  znamio­
nuje wytrawnego i znakomitego poetę. W s p o m n i e n i e  przez Deotymę zbyt- 
i o c t  Irrńtkim utWorem abvsmv zdołali osadzie C.7.V tfl'wie«7.r7bfl niicy.fl p y v t i i  tfllrip

kilka z swych najlepszych wierszy, ..  Ł. „ u . , , , IU-
ą e nna ,  D u m k a  W i e l k a n o c n a ,  S z t u k a  i n a t u r a ,  D z i e w i c a  d u s z y ;  
Ś p i e w  Ł a b ę d z i ,  l r udno  sobie wystawić wyższego polotu imaginacyi i bar­
dziej jaskrawej fantazyi, jak  ta która błyszczy w pierwszym z tych utworów. 
Artykuł O m i ł o ś c i  B o g a  i B l i ź n i c h ,  przez M aryą Wilczyriskę napisany, 
poruszy każde serce i wzbudzi zyczenie aby ta nasza autorka wielkopolska czę­
ściej z swemi dziełami w druku występowała. W iersz do F. M. nasuwa za­
pytanie dla czego w  P o k ł o s i u  niegdyś tak hojnie zasiianem przez jenerała 
Franciszka Morawskiego, nie znajdujemy tego roku ani jednego z jego utwo­
rów. Czy już  nic nie pisze, czy gotuje wszystkie swe poezye do osobnego w y­
dania? ly lko  w tym ostatnim razie dałaby sig jego nieobecność w niniejszym 
poszycie wytłomaczyć i pocieszyć tych, którzy od tak dawna wyglądają całko­
witego zbioru pism patryarchy poetów wielkopolskich. Nie bardzo nam sig 
spodobał długi wyjątek z przekładu J u l j u s z a  C e z a r a ,  tragedyi Szekspi­
rowskiej, przez Norwida dokonanego. Szorstkość nie jest siła. P o k ł o s i e  
powinnoby unikać takich manjerowanych i zagadkowych wierszy* Pełno omy­
łek drukarskich w tym ustępie okazuje jak  mozolną rzeczą dla zecera i korektora 
musiało być zrozumienie tej twardej poezyi. Nagradza to zaraz następny wiersz 
przez Leona Kaplińskiego pod nazwą: P i ę k n o  i p r a w d a .  Wiedzieliśmy jak 
doskonale Kapliński umie ołówkiem władać, ale prawdziwą niespodzianką nam 
sprawił występując w  tej poezyi od razu znakomitym wieszczem. Z niemniej- 
szą radością i podziwem należy nam powitać innego nowego poete w A. Fredrze, 
k tóry  wierszem swoim P i e l g r z y m  daje nader wysoką miarę poetycznych 
zdolności. Ballada U c i e c z k a ,  przez bezimiennego napisana, błyszczy tą , że 
tak powiemy, juuakierią rytm u i rymów, która każdemu spodobać się musi. 
W i o s n a  tegoż piorą daje nowy kształt i nową m yślą napełnia przedmiot tak 
często obrabiany a przecież nigdy nie wyczerpnigty. Gaszyński ma tu  jeszcze 
dwa śliczne wiersze, jeden je s t przekładem z amerykańskiego poety Longfellow 
p. t. L o r a z  w y ż e j ,  drugiego zaś przedmiotem P o g r z e b  B e m a  w Al ep i e .  
W tym ostatnim znajduje się siła i wzniosłość, na jak ą  tylko prawdziwy wieszcz 
zdobyć się może. Pani Seweryna z Zocho wskich Pruszakowa wiele poezyi w osta­
tnich czasach drukowała, ale żadna z nich nie przewyższa tkliwością i zewnę­
trzną ogładą zamieszczonej w  tym poszycie L i ś ć  Z w i a n y .  Parę dobrych bajek 
przez Góreckiego i bezimiennego przyjemnie zbiór ten urozmaica. 1 tu  dolegli­
wie czuc się daje nieobecność naszego bajkopisarza/w/- excellence, Franciszka 
Morawskiego. Natomiast sędziwy przyjaciel i towarzysz os.atniego, autor
przedsiew zW *’ T® zaskaP,d }  ,t a  raz^ SWĆJ Pomocy  temu dobroczynnemu 
I c h r o n y  a ! ' l l  ?° - PrZen  , Jm <iu ? ' eS i r a e ’ J 6®0 N a P is n a  dor a i e  
cza źe n f ó r o T  t Je§° n'a g r o b l e  L u d w i k a  O s i ń s k i e g o  świad- 
z swej potęgi u i e l S ł o  •dziewigćdziesiątletnićj ręce dotąd nic
ciszkaJ IJm ochovvsW o0k f l f l  b y 1wsP0ln*?le« j > poezyach Fran-
P o k ł o s i e  tegoroczne 7 brzozowskiego i o hymnach Adama Celińskiego, 
prozą podług Goerresa n w r  JeSzcze z^ vot Dzl«w 'cy  Orleańskiej, nadobną 
tykułu  je s t 4 drobny i f e  7  przez,Kazlraierza R adeckleg<>- Druk tego ar- 
powstać porządną książka & 7  WI?ksze™1 f clonka'm łatwoby z tego mogła 
publiczności. Jeżeli autor nie w V Z‘ J/ k hoJnf ra.J.est yydaw ca względem 
przedmiocie nieporównany naZ T k  f °  W/ S° ° SC' ’ Jaką W  tymże samym
w  gładkości opowiadania i śeisłośeih: •’ u  .nie ust§P"je
kawością w  tegorocznym zbiorze p „ r j ° r7-CZUeJk prawdziwą ozdobą i cie- 
co odkrytego poematu Niemcewicza n i o  *1* w7J‘Jtek obszerny z niedawno 
źnaby o poezyach wyjętych z pozostV  , avv-U , sa,no powiedzieć mo- 
niewiczu Ż o ł n i e r z  i S i e r o t a  s f e  .raanusk,7 Ptow  P° Karolu Anto- 
płana okazują jak poetyczną, jak  goraca wiersZ(; nieodżałowanego ka-
gasną jedynie przed światkiem Ż ł o b k a  iP duszf- Gasną one jednak, ale
wiP7a "Piooi 4-___________ i . Jest to ostatnie dzieło O. Antonie-

Utworu 1 wkrótce cały Ż ł o b e k  7 111
wyjdzie wydaniu. Będzie to przecudna kolendad h ™  PiesuD,ami W ° Sobnem
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wszechną zajął uwagę. P. Twardowski podał nietylko obrachunki kosztów 
(drenowanie 1 morgi kosztuje go (j talarów bez niwelacyi), ale zarazem obję­
tości potrzebnych rurek, przyczem rozmaitej wielkości sączki przedłożył, jako- 
tez i sposob łatwego obliczania się z robotnikami.

P, S z c z a w i ń s k i  z B r y l e w a  mówił o w y t ę p i e n i u  m y s z y ,  które 
tego roku nadzwyczajnie się rozmnożyły i niesłychane Czynią szkody w  ozimi­
nach i stodołach. Używa p. Szczawiński maszynki blaszanej, w którą rozmaite 
dym wydające rzeczy, np. stare p łaty , kawałki skór i t. p. się w rzucają, do 
tych dodaje się siarka i źarzące się węgle kamienne; dymaczką zaś|, wpuściwszy 
koniec maszynki w nory m ysie, wpędza się dym w takowe, a m yszy zapachu 
siarki znieść nie mogąc, zdychają. Niezawodny ten sposób używ ał ju ż  w  Szlą- 
sku p. von Rosenberg, Lipiński w  Gutwohne pod Miliczem. Dwiema takiemi 
maszynkami można w jeden dzień przestrzeń 25 mórg z m yszy uwolnić. Inny 
je st także bardzo dobry sposób łapania myszy mianowicie przy  brogach i bu­
dynkach, a to w garnki gliniane u góry  mające zwężenie, dno zaś dziurkowane. 
Łarnki te wpuszcza się w ziemię a myszy w nic wpadają. Tym  sposobem kilka 
tysięcy m yszy j  uz wyłapano. — Ks. Prusinowski czyni uwagę, ze pod Pozna­
niem w  takie garnki złapano jedenaście tysięcy myszy, które spasiono kaczkami.

P. . K a z i m i r z . N i e g o l e w s k i  z W ł o ś c i  j  e w e k  opisuje próby robione 
14. Sierpnia r. z. z wystawioneini w Paryżu  narzędziami gospodarczemi, mia­
nowicie pługami i żniwiarkami, i rysunkami bliżej konstrukcyą tychże objaśnia.

Sekretarz towarzystwa p. K u r n a t o w s k i  z D u s i n y  objawia doświad­
czenia swoje robione z łubinem żółtym, co było powodem interesującej dysku- 
syi. P . Joeppner z Dzięczyna zauważał, że wprawdzie łubin uży ty  na sucha 
paszę jest zdrow y wszelkiemu inwentarzowi, atoli w  skutek niedojrzałego kilka 
sztuk rogatego bydła mu wypadło. P. Graeve z Borku dawał inwentarzowi 
ziarno z łubinu posrotowane i zmieszane z sieczką z dobrym skutkiem i u trzy ­
muje, ze niezawodnie dla goryczy swej używane byćby mogło, na lekarstwo, 
polegając na doświadczeniu własnem, iż owiec roku zeszłego tam nie stracił 
gdzie łubinem je  pasł. Zarazem uważa łubin niebieski za korzystniejszy szcze­
gólniej na gruntach zupełnie lekkich, tak pod względem plenności jako i łatwiei- 
•szego ususzenia na siano. P. llaake z Nowca wzmiankuje, źe łubin siany bvć 
tylko powinien na wierzch i na całkiem lekkich gruntach.

Członek dyrekcyi p. I g n a c y  S c z a n i e c k i  z Ł a s z ć z y n a  czyta obszerna 
i rzecz wyczerpującą rozprawę o b u l w a c h ,  które od 30 blisko lat hoduie 
zwracając uw agę, ze takowe mogą być użyte do mnóstwa potrzeb gospodar- 
skich. Korzyści z tej rosimy, a mianowicie co się tyczy paszy z łodyg na ie- 
sien i korzenia na wiosnę wydobywanego, nie stoją w stosunku z jej obrobie­
niem, gdyz bulwa me potrzebuje prawic żadnego zachodu. Godnem jest uwagi 
iż przed zaprowadzeniem kartofli znano bulw y w  Polsce i umiano do iedzenia 
przyprawiać. J

P. S t a n i s ł a w  C h ł a p o w s k i  z S z o ł d e r  objawia zgromadzeniu do­
świadczenia swoje robione z zakiszaniem zęba końskiego (Pfer&etcdjn) celem 
ich przechowania przez zonę. Próba przywieziona miała kwas serny, atoli po- 
dzoIyZbyw anienia P ' ChłaPowskieg° surrogat ten chętnie przez rogaciznę je -

. ^ k o n ie c  różni oby watele rozmaite podawali recepty, zabezpieczające ro­
gaciznę od szerzącego się k s i ę g o  s u s  z u. Między inuemi zalecano najwięcej 
środki proste, jak  naprzykład : skoro w okolicy choroba ta wybuchnie aby 
z grubej żytniej mąki z jak  nąjiTiocniejszym octem urobić ciasto, to w  kluski 
długości i grubości palca pokrajać i wieczorem w  polewany garnek wsypać, 
który dobrze nakryty przez noc się zostawi. R ano , godzinę przed pierwszem 
zasypaniem sieczki, da się dorosłemu bydlęciu 3 kluski, jałowiźnie po 2, cielętom 
po jednej, l o  się powtarza przez trzy  dni następne. Gdy zaś ju ż  księgosusz 
wybuchnął i bydle pokazuje oznaki choroby, da się n a t y c h m i a s t  chorej sztuce 

4 kw arty oleju siemiennego,
|  » młodzi dobrych,
i  » serwatki albo maślanki letniej

i natychmiast bydle się na świeźem powietrzu przepędza. Jeżeliby to lekarstwo 
przez godzinę nie okazało skutku, powtórzyć je  należy, i tak postępuje się co



godzina, dopóki bydle nie zostanie ruszone. Gdy przyjdziefdofsiebie, daje^się 
za napój zupa z siemiennego kucba zyśledziówką. Ostatnim sposobem p. W oj­
nicz dziedzic Piwonie pod Kaliszem kilkanaście sztuk bydła wyratował. Także 
dyrektor sądu w Gostyniu p. Grosser podał receptę przeciwko tćj zarazie, uży­
waną z dobrym skutkiem w Górnym Szląsku. Żałuje referent, źe takowa mu 
w podróży zaginęła, uprasza jednakże w interesie publiczności p. Grossera, 
aby tęn sposób gazetami ogłosić zechciał.

Życzeniem było powszechnem, aby podobne zgromadzenia gospodarzy jak 
najczęściej się odbywały. St. S.

Wiadomości liamllowc.
Be r l i n ,  26. Stycznia.

P s z e n ic a  85—125 ta l.

Zyto na Styczeń 82 tal., na Styczeń Luty 81—£ tal., na Luty Marzec 
81—811— 81 tal., na Marzec Kwiecień 81—4 tal., na dostawę wiosenną 
80*—82—815 tal., na Maj Czerwiec 81—82 tal.

Jęczmień wielki 55—60 tal.
Owies 35—38 tal., na dostawę wiosenną 50 funt. 36 tal.
Groch do gotowania 86—91 tal., na paszę 83—85 tal.
Olej rzepiowy 17— taL, na Styczeń 17—TV tal., na Styczeń Luty, Luty 

Marzec i Marzec Kwiecień 17 tal., na Kwiecień Mai 164§—174-—17 ta l, na 
Wrzesień Październik 15 tal.

Okowita bez beczki 2 8 | tal., na Styczeń, Styczeń Luty i Luty Marzec 
2 8 f—29 tal., na Marzec Kwiecień 2 9 |—f  tal., na Kwiecień Maj 30—f  tal., 
na Maj Czerwiec 31 —4 tal., na Czerwiec Lipiec 32 tal.

S z c z e c i n ,  26. Stycznia.
Żyto 79— 82 tal., na dostawę wiosenną 80 fal., na Maj Czerwiec 80 tal.
Olej rzepiowy 1 6 | tal., na Kwiecień Maj 16f tal,
Okowita 12f proc., na dostawę wiosenną 12 proc.

Przybyli do Poznauia 27. Stycznia.
B A Z A R :  B ojanow ski z M ałpinia, Ł ącki z S lachcina, B łoc iszew sk i z Przecław ia.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : K rieger z W o li; D oring z Berlina, Żerom ska z Gro- 
dziszczka, Brade z W ierzen icy , M eder z W ierzonki.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Bensch z R iehlich, G ozdziew icz i H erzler z Ś ro d y , W olb lin g  
z Berlina, C lausen z K ościana. "

H O T E L  P A R Y Z K I :  S ław oszew sk a  z U staszew a, G ąsiorowski z Zberek, S ze lisk i 
z O rzeszkowa, T aczanow ski z G ołaszyna, R ogaliński z O strobudek.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Skrobacki z Inow rocław ia , K lem m  z L im bach, Haake
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N Y M :  Trzaska z G reifswald, bastyon berliński, S u -  

chorzew ska z Buku, rynek N ow om iejsk i Nr. 10.

z 28. S t y c z n i a .
B A Z A R : K urnatow ski z B yd goszczy , O strow ski z G u łtow , S aw iń sk i i M oszczeński 

z  Szelejew a.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  W itte  z B udzisław ia , B ieczyń sk i z Grąblewa. S ar-  
razin z Jan ik ow a, Suchorzew ski z T arnow a, Szczaniecka z B rodów , A hlrm ann  
z Szam otuł, K ornitz z Stralsun du .F elm an n z Gniezna, Calvary i G iese z H .m bu rga, 
H elw ich  z L eszna, D osenheim  z M annheim , Juchtzer z  Drezna, N eu h off z B erlina  
Saueabier z M agdeburga, P later z  L eszna, L u st z W ronek .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : M oszczeński z W iatrow a, B lum berg z K łecka, 
J o sep h y  z  N ow egod w oru , br. W ęsiersk a  z Z akrzewa, D oner z B arm en.

H O T E L  B A W A R S K I :  L auke z K robi, S k rzyd lew sk i i L utom ski z O cieszyna, Chła­
pow ski i D rw ęski z Starkowca, Z alew ski z W rześn i, M iłkow ski z P op ów ka, O llen­
dorff z R awicza.

H O T E L  D U  N O R D : H ugo z L eszna, hr. Plater z P sarsk iego, hr. P o tw orow sk i 
z Parzenczew a, Pruski^ z S zelejew a, B ieńkow ski z S m u szew a, S zm itkow sk i z B o­
row a, C hłapowski z S zó łd r, B ia łkow ski z P ierzchną, S k rzyd lew sk i z O cieszyna, S i-  
lew icz z R ogow a, N eum ann z S zczecina , R op olew sk i z Psarsk iego.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Dam itz z K oronow a, Markwald i M eyer z P i ły ,  L esser  
z M arkowie, Z ych lińsk i z B rzostow ni.

H O T E L  P A R A Z K I :  K urow ski z W . Jezior, Bronier z Dem bna, Jaran tow sry  z  C ze- 
1 uścina, R ogaliński z C erekw icy, R adzim iński z Paryża, Sk rzyd lew ska  z C zarnego- 
piątkow a, Locke z W ągrow ca.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Delhas z S w iączyn a , prob. W ąchalsk i z L ubasza, W odk iew icz  
z R ogoźna, Bergm ann z B erlina, K onig z R othdorf, Kranz z H irschberga.

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M : K ęszyck i z P iekar.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I : T schascher z W rześn i.
H O T E L  E I C H B O R N A : M anasse z Obrzycka, B ergas z Grodziska, A rędzk i z W ę ­

gierska.

W  księgarni ŻupffńskiegO wyszła książka pod 
tytułem:

ZARYSY ŻYCIA TOWARZYSKIEGO
19. stulecia p. L. P.

Cena 20 Sgr.

p r o c l a m a T
Dnia 14. Stycznia 1855. r. w E l i s e n t h a l  tutej­

szym powiecie 3 lata mające kare źrebię klaczka zła­
pane zostało,

dnia 24. Września 1855. r. tu w I n o w r o c ł a ­
w i u  podejrzanemu człowiekowi buławo kasztano­
waty koń, wałach 5 do 6 lat mający odebrany, a 
na końcu Lutego 1855. r. na Rynku w I n o w r o ­
c ł a w i u  bilet bankowy na 25 Tal. znaleziony został.

Nieznajomi właściciele wzywają się, aby na ter­
minie na
dn i u  4. K w i e t n i a  r. b. o g o d z i n i e  10. z r a n a  
przed Sędzią powiatowym He i z e r  w miejscu zwy- 
czajnem tutejszego Sądu wyznaczonym się zgłosili 
i własność swoją wykazali, gdyż w razie przeci­
wnym uznani będą za utrącających takową i rzeczy 
znalezione respective summy z ich spieniężenia zna­
lazcom przysądzone zostaną.

Inowrocław, dnia 12. Stycznia 1856,
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  Wydział. 1.

Guwernantka ukształcona dokładnie, znająca ję ­
zyk francuski i muzykę, lub bona Francuzka, łago­
dnego humoru i usposobienia i bez ż a d n y c h  g r y ­
m a s ó w ,  może mieć teraz albo od 1. Kwietnia ko­
rzystne umieszczenie. Niech się zgłosi frankowanemi 
listami do G ę b i e  pod C z a r n k o w e m  n./N .

Szanownej publiczności polecam się niniejszem, 
jako agent sprzedaży dóbr,  dzierzaw i t. d. i upra­
szam mnie zleceniami takowemi zaszczycać.
ZV* M a k o w s k i ,  Agent i powiatowy Taxator.

Szuka się pomieszczenie na zarządzcę majętności 
ziemskiej, w  razie potrzeby z przypoźyczką pie­
niężną. Adress: w  M o g i l n i e ,  poste restante, 
signo: C .  C .

Poszukuje się dzierżawa około P o z n a n i a ,  od 
200 do 300 mórg ziemi. Franco poste restante sig. 
S .  w Mogi lni e .

Dominium JTMieSZkÓW pod J a r o c i n e m ,  
ma na sprzedaż zdrowe czerwone kartofle, nasienie 
świeże buraków i Tymoteusz, w znacznej ilości.

Wszystkim panom oberżystom i szynkarzom przy­
ległej okolicy ofiaruje mocny spryt octowy po umiar­
kowanych cenach

Nowa fabryka octu J 2 .  # { .  W a g n e r a , 
w Rynku Nr. 48. obok braci A n d e r s  ch.

Sprzedaż baranów z Dominium rM'n- 
rowo  pod P n i e w a m i ,  rozpoczyna 
się od dzisiaj. Obfitość wełny u owiec 

jest tego rodzaju, iż jej żadne inne stado nie prze­
wyższa, a cienkość doszła do tego samego stopnia. 
Jeżeli nie znajduję się w domu, więc jest upowa­
żniony do sprzedaży baranów mój owczarz R e s c h -  
ke. Ceny są tanie lecz stałe. Zapłata za kupione 
owce, może nastąpić zaraz, lub też w  czasie weł­
nianego ja rm ark u  Poznańskiego.

Turowo pod Pniewami, dnia 4, Stycznia 1856- 
___________________________ WAritts.

Dom. Matpin  pod Ś r e m e m  ma na sprzedaj 
1000 wierteli perek białych i czerwonych.

D la  g o sp o d y ń  d o m u .
Ulubione żelazne przyozdobione tak nazwane na­

czynia zdrowia do gotowania ,
mam od dziś zawsze w wielkim doborze i d o b r o c i  
po tanich lecz stałych cenach w moim składzie w za­
pasie: przyczem nadmieniam, iż takowe będąc
moim własnym  w yrobem ,  wyko­
nywam wszelkie zamówienia jak najspieszniej i upra­
szam o łaskawe względy. Sprzedającym z drugiej 
ręki stosowny rabat.

Poznań, dnia 26. Kwietnia 1856.
JLrn Grosser, blacharz, 

przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 2.

Przejąwszy handel Ch. B a u m a n n ,  weszłam 
w stosunki z Bohm-Brentano z Frankfurtu nad 
Menem, który bezpośrednio z Chin rówocześnie z 
handlami Angielskierni otrzymuje herbatę. Mogę 
zatem prawdziwie Chińską czystą herbatę polecić 
Szanownej Publiczności w cenie nader umiarkowa­
nej po 9 do 18 Złt. za funt w  następujących gatun­
kach : Najlepszy Souchong  9 Złt.

Padvi Souchong..............................12 »
Dobry P ecco e ................................ 14 »
Prima Peccoe z kwieciem białem A. 15 »
Prima Peccoe z kwieciem białem B. 18 »

Przy tej sposobności nadmieniam, źe handel mój 
w pierwszych dniach Lutego b. r. z placu teatral­
nego do Bazaru przenoszę.

«#. Gośiinowska, 
dawniej Handel Ch. Ba u ma n n .

Powóz i bryczka płótnem pokryta, w dobrym 
stanie, są do przedania pod Nr. 16. placu Wilhelm. 
Bliższa wiadomość tamże u wicegospodarza.

4W ■ M*on s o w e słodkie ifBesseń-  
skiępom arańcze  po 1-}, l i  i 2 Sgr. ja ­
ko tez iflesseńskie cytryny  po 10 Sgr. 
i Mallagskie cytryny po 6 Sgr. tuzin ofiaruje

Jflickaelis JPeiser, 
w Buscha Hotelu de Róme.

Dnia 31. Stycznia r. b. w czwartek będzie
^  dany Bal na korzyść Gcłiron po-
M  znanskich  na wielkiej sali Bazarowej. 
Up Biletów po 1 Tal. od osoby można dostać 

w Handlu M. M a g n u s z e w i c z a  i Sp .

W  s o b o tę  d n ia  2 .  L u te g o

Bal Towarzystwa Przemysłowego
w wi e l k i e j  sal i  b a z a r o we j .  

Przewyźka z dochodu na cel dobroczynny, statu- 
mi przepisany.

Biletów dla Członków po 4 Złp. dla Nieczłonków 
po 1 Tal. tak na salę jako i na balkon dostać można 
u Pana Prof. J f ,  MSt ' a i m  . Wielkie Garbary 
Nr. 5. i w księgarni N. Ka m i e ń s k i e g o  SC Comp.

Szanownej Publiczności oświadczam uniżenie, iż 
handel towarami specyalneini w domu pod Nr. 195. 
na ulicy przy targowisku, znów na moją osobę 
prowadzić będę. Towary dobre, ceny jak naju- 
miarkowańsze przyrzekając, proszę o łaskawe po­
lecenia. Gostyń, dnia 25. Śtycznia 1856.

•Bnłia Schmwyter*
W ielk i wos salonewy

przy placu Sapieźyńskim, jest
codziennie od 10. godziny z ra­ *57*

fim lr na do 7. wieczorem otwarty,
lu f ku łaskawemu odwiedzaniu. —

-X w Spis przedmiotów do obejrze- IIIIp ,
Jfliinz.

® I  TARGOWE
Dnia 2 8 .  S ty c zn ia

1866 r.
*■ m i e ś c i :• P o  z na. u i u.

>»i
„a ffn Jl,.1

Jo
c’trr. II®.

P sz en icy  p i ę k n e j , szefel  po 16 garn . 4 _ _ 4 15 —
Pszen icy  ś r e d n i e j .................................... 3 - --- 3 10 ---
P szen icy  o r d y n a r n e j ............................ 2 16 2 20 ---
Żyta  p rzedn iego ,  s z e f e l .................... 3 6 _ 3 12 6
Żyta  pośledn iego  .................................... 2 25 3 ___

j ę c z m ie n ia  d uż ego ,  s z e f e l ................ 2 15 2 17 6
Jęc zm ien ia  m a ł e g o ................................ 2 5 — 2 10 ...
O w sa ,  s z e f e l ............................................ 1 13 4 1 17 6
Grochu do g o to w a n ia ,  szefel  . . . - — — ___ - —
T a ta rk i  szefel  ....................................... — — — — --- —
Z ie m n ia k ó w ,  s z e f e l ............................ — 27 6 1 2 6
M a s ła , g a r n i e c ........................................ 2 10 — 2 15
K on iczyna  cze rw ona  . . .................... — — — — — —
K oniczyna  b i a ł a ................................... — — — — —
S ia n a ,  c e n tn a r  ....................................... — 20 — — 22 6
S ło m y ,  kopa po 1200  fu n t ...............
S p i r i tu s u  f beczka 121) kw .łSO J T r a l .

9 — 10 —

dnia  26. S t y c z n i a ................................
dn ia  2 8 . » ................................. 26 15 — 2 7 — -


